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uw ag w sprawie rozwoju m leczarstw a,
I . A n k ie ty  m leczarskie w  K rakow ie .  —  O rgan izacya  reakcyi 

w  celu podn iesien ia  m leczarstw a  w  kraju .

Z a inicyatywą c. k. Tow arzystw a  rolniczego k ra k o w ­
skiego, odbyły  się trzy  ankie ty  mleczarskie.

P ierw sza w dniu 10. listopada 1896 r. zwołana by ła  
dla zawiązania stowarzyszenia producentów nab ia łu ,  celem 
stworzenia eksportu produktów nabiałowych. P ro jek t  ten 
nie uległ naw et dyskusyi, odłożonym został ad feliciora 
tempora. Kom itet Tow arzystw a rolniczego, d b a ły  o rozwój 
mleczarstwa, już  przed ankie tą  s tara ł  się o zebranie dat 
dotyczących p rodukcyi mleka w poszczególnych powiatach, 
lecz delegaci przedłożyli ankiecie m aterya ł  w tym  kie­
runku , tylko z jedne j  wsi, Ł ęk i górne, powiatu pilzneń- 
skiego i k i lka  okólników z innych powiatów. Mimo to spo­
dziew ać się można było licznych owoców z dalszego dzia­
łania  Tow arzystw a rolniczego, postanowiono bowiem popie­
rać  u władz K ó łk a  rolnicze, oświadczające gotowość z ak ła ­
dania mleczarń.

To też przed forum drugiej z rzędu ankiety  w dniu 
12. maja  br. komitet złożył szczegółowe i wyczerpujące 
sprawozdanie ze swych czynności, założył bowiem związ­
kowe mleczarnie w Królówce, Klimkówce, Stroniu i Lubczy, 
wyjednawszy dla tycliże u W ys. c. k. M inisteryum rolni­
c tw a datk i rządowe w formie maszyn i naczyń mleczar­
skich. Nadto s ta ra ł  się zebrać da ty  dotyczące zbytu  na­
bia łu  od Tow arzystw  rolniczych, z k tórych to da t  dowie­
dzieliśmy się jedynie, że w  krakow skiem  i wielickiem sprawa 
zbytu  tak  stoi dobrze, że myśleć nie ma o czem. Komitet 
je d n a k  odpowiedzią tą  się nie zaspokoił i aby  wszelkie po­
trzeby  m leczarstwa mogły być omówione i wszechstronnie 
rozpatrzone, nie chciał naw et ograniczać zebranych na an ­
kiecie, niepotrzebnym przecie, a p rzy ję tym  na innych zgro­
madzeniach porządkiem dziennym.

W  ten sposób, zebrani mieli możność wypowiedzenia 
swoich zdań i stawiania szerokich projektów. Mówiono tu  
i o kursach  m leczarskich w Czernichowie, o stworzeniu 
szkoły mleczarskiej w A uslry i, o b ra k u  ludzi fachowych, 
o długiej p rak tyce  niezbędnej dla zawodowego serkarza, 
o nadzwyczajnej rentowności serowni, o dobrej woli mini­

steryum, a naw et o rozszerzeniu b iura  mleczarskiego przy  
“W ydzia le  krajowym.

A nkie ta  uchwaliła  jedynie  bez dyskusyi, wniosek przez 
p. wiceprezesa, przed ank ie tą  prawdopobnie ju ż  sformuło­
wany, żądający  od sejmu rozszerzenia b iu ra  mleczarskiego 
z jednej strony, a od wysokiego c. k. Ministeryum założe­
nia szkoły mleczarskiej w Austryi.

O organizacyi ewentualnej tego biura  i o jego akcyi, 
wcale nie mówiono, a naw et nie zwrócono prawie uwagi 
na  projekt w tym  k ie runku  podany przez obywatela po­
wiatu sandeckiego, k tó ry  to projekt by ł  w gruncie  rzeczy 
wiele wart. W  sprawozdaniach dziennikarskich  pisano n a ­
wet, że dzięki tej ankiecie, będziem y mieli drugiego instru­
kto ra  mleczarstwa. N a  tem działalność komitetu nie za trzy­
m ała  się. Zwołano bowiem na  dzień 13. bm. nową ankietę 
a z rzędu trzecią, i tym razem  z obszernym programem, 
bo na zaproszeniach w porządku dziennym  w idzim y:

1. O rganizacya kursu  mleczarskiego w C zern ichow ie;
2. s ta tu t  wzorowy dla spółek m leczarskich (referent 

dr. Krzyżanowski) ;
3. oznaczenie 10 miejscowości, k tó re  komitet T ow a­

rzystw a rolniczego ma zam iar obdarzyć mleczarskiemi m a­
szynami, wyjednanemi u wysokiego c. k. Ministeryum rol­
nictwa.

D eb a ty  nad tem rozwinęły się, n iepotrzebnej g a d a ­
niny wcale nie było, bo też nie było komu i mówić. P o ­
mimo zapewnienia komitetu na  zaproszeniach zwrotu ko ­
sztów podróży, w yp łacen ia  dyety  dziennej w kwocie 5 złr. 
ankieta ta sk ład a ła  się z 4, wyraźnie z czterech o só b : 
pana  wiceprezesa z u rzędu (z zawodu rolnika), sekre tarza  
tow arzystw a, z urzędu  (doktora  praw), ins truk tora  mleczar­
stwa, z urzędu, wreszcie z rzekomo zawodowego rachm i­
strza  m leczarstwa (doktora  filozofii).

A nkie ta  zadecydow ała  urządzić  trzech tygodniowy 
kurs  mleczarstwa w Czernichowie, obejmujący w y k ł a d y : 
teoryi mleczarstwa, techniki i rachunkowości; udzielić sty- 
pendyum  dla każdego z uczestników w kwocie 20 złr., o- 
raz  wynagrodzenia  w ykłada jącym  profesorom. Uchwalono 
również przyjąć i w ydrukow ać sta tu t wzorowy dla spółek 
mleczarskich, dosłowny przek ład  statutu wiedeńskiego bez 
uwzględnienia stosunków krajowych, oraz ingerencyi Kółek  
rolniczych. Uchwalono wreszcie udzielić ewentualnym spół­
kom mleczarskim w Kaszowie, Osieku, spółce dworskiej 
i włościańskiej koło Dobczyc, oraz małej wioseczce Kalem-
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b in ie  z 70 k row am i,  a  odrzuc ić  W ołow ice ,  k tó re  p r o d u k u ją  
do 700 li t rów  m le k a  dziennie , a  u d a je  im  się d o b rze  sp ie ­
niężać takow e ,  za ledw ie  p rzez  p a rę  m iesięcy  w  roku .

N a  tern w y cz e rp an o  p o rz ą d e k  d z ienny ,  posiedzenie  
zam knię to ,  a  5 miejscowości,  d la  k tó ry c h  M in is te ry u m  w y ­
asy g n o w a ło  m a szy n y ,  w y b ie rz e  sam  kom ite t .

T a k i  b y ł  p rze b ieg  3 ank ie t ,  odpow iedn ich  owoców 
m ożem y się spodziew ać. P iszem y  ty c h  słów k i lk a ,  a b y  p rz e ­
c iw s taw ić  w  k ró tk ic h  w y ra z a c h  p ra w d z iw e  p o trz e b y  k r a ju  
w  t a k  w ażnej sp raw ie ,  j a k ą  je s t  d la  g o sp o d a rs tw a  rolnego 
rozwój m leczars tw a .

Z b y t  m a ło  m a m y  ludzi zaw odow ych  w tym  k ie ru n k u ,  
a  i ci p rz y  zw ołan iu  a n k ie t  w  p rzew ażne j  części zostali 
pom inięci —  a b y  a n k ie ty  m leczarsk ie  w y d a ły  do d a tn ie  w y ­
niki.  J a k  do tychczas ,  k r a j  pos iada  je d n e g o  in s t ru k to r a  k r a ­
jow ego, op łacanego  z fu n d u szu  w ę d ro w n y c h  nauczyc ie li ,  o- 
bow iązanego  do s ta łego  z a m ie szk iw a n ia  we L w ow ie ,  z do- 
t a c y ą  ro cz n ą  1500 złr.  i r y c z a ł to w ą  k w o tą  500 z łr .  n a  k o ­
sz ta  pod róży  po c a ły m  k r a ju  ko le ją  i końm i,  o raz  n a  d y e ty  
w drodze.

J a k  dotąd ,  obow iązk iem  je g o  j e s t  s taw ić  się n a  k a ż d e  
w ezw an ie  nowo pow sta łe j spółki ,  każdego  p ry w a tn e g o  
p rzeds ięb io rcy ,  m a jąc eg o  do cz y n ie n ia  z m lekiem , mieć 
k u r s a  m le c z a rs tw a  d la  szkó ł n iż szych  ro ln iczych  — oraz  
s ta ra ć  się o dźw ignięc ie  tej g a łęz i  ro lnego p rz e m y s łu  przez  
o rg an iz ac y ę  n o w y c h  spó łek  m leczarsk ich ,  zd o b y c ie  r y n k u  
d la  sp rzed aży  n a b ia ło w y c h  w y ro b ó w  i t. p.

J e d e n  cz łow iek  pomim o n iezm ordow ane j energ ii  i n a j ­
obszern ie jsze j  w iedzy, w szys tk iego  zd z ia łać  n ie może, bo 
jego  siły  n ie  w y s ta rc zą .

B r a k  n am  d a t  s ta ty s ty c zn y c h ,  b r a k  n a m  znajomości 
s tosunków  w  poszczególnych  m ie jsc o w o śc ia ch ; m us im y  w a l­
cz y ć  z u po rem  ludu, n ie św iad o m y m  w łasn eg o  d o b ra  ; m a m y  
przep row adz ić  ag i tacyę ,  a  za razem  pouczać  n ie ty lk o  w y ­
ro b u  p ro d u k tó w  nab ia ło w y c h ,  lecz ta k ż e  m us im y  w szczepić  
św iadom ość p ro d u k o w a n ia  tłuszczu ,  a  nie w ody. M usim y 
sz u k a ć  w  m iarę  p o w s ta w a n ia  tego p rze m y słu ,  m ie jsca  d la  
zb y tu .

T e m u  z a d a n iu  sprostać  może a k c y a  zo rgan izow ania  
i ta  je d y n ie  może dać  obfite d la  k r a ju  owoce.

P ro p o n u je m y  t e d y : o rg an iz ac y ę  osobnego d z ia łu  m le ­
czarsk iego ,  p rz y  d e p a r ta m e n c ie  I I I .  W y d z ia łu  k ra jo w e g o ;  
pos taw ien ie  n a  czele tego d z ia łu  in sp e k to ra  m le c z a r s tw a  
i zlecenie tem uż, czuw an ia  n a d  dz ia ła lnośc ią  o rg an ó w  b e z ­
pośrednio  je m u  p o d w ła d n y c h ,  oraz zb ie ran ia  za  ich p o śre ­
d n ic tw em  d a t  s ta ty s ty c z n y c h ,  d o ty c zą cy c h  p ro d u k c y i  m le k a  
i s to sunków  w  ro zm a i ty c h  m ie jsc o w o śc ia ch ; o rgan izow an ie  
w y tw ó rc z y c h  spó łek  m le cz a rsk ic h  dw orsk ich ,  a  p rzedew szy -  
s tk iem  w łośc iańsk ich  w  po łączen iu  z K ó łk a m i  ro ln iczem i,  
w  m yśl u w a g  z a w a r ty c h  w  b ro szu rce  ks. N a tu r sk ie g o  
„O  m leczarn iach  w ie jsk ic h  p rz y  k ó łk a c h  ro ln ic z y c h “ , str . 
16., ust.  3. W  ty m  celu  n a leż y  poczynić zm iany  w  s ta tuc ie  
K ó łe k  ro ln iczych , k tó r e b y  u ję ły  w  ścisłe r a m y  o rg an iz ac y ę  
i p ro w a d ze n ie  w yżej w spom nianych  m le cz a rń  N a  raz ie  in ­
sp e k to ro w i m le cz a rs tw a  m uszą  b y ć  dodan i 3 in s t ru k to rz y  
(2 n a  zachodnią ,  a 1 n a  w sch o d n ią  G a licyę) ,  a  za d an iem  
ty c h że  będzie  spe łnienie  fu n k c y j ,  j a k i e  dziś s tanow ią  obo­
w iąz ek  obecnego  in sp e k to ra  k rajow ego. S u b w e n cy e .  jak ie  
dziś  w y d a je  w ys .  c. k .  M in is te ryum  Tow . ro ln iczym , p o ­
w in n y  b y ć  do ro zp o rządzen ia  b iu ra  m le czarsk iego .  M usim y 
s ta ra ć  się o pow iększen ie  ty c h  zapom óg rządow ych ,  a  z d r u ­

giej s trony  żą d a ć  od se jm u asy g n o w a n ia  zn a czn ie jszych  sum  
n a  cele m le cz a rs tw a  d la  u dz ie lan ia  po ży c ze k  nisko  o p rocen ­
to w an y c h  t a k  zw iązk o w y m  m leczarn iom , j a k  w sze lk im  
przedsięb iorstw om , m a jącym  zw iązek  z m leczars tw em  i m o­
g ą c y m  je dźw ignąć .

Co do b r a k u  zaw odowców d la  p ro w a d ze n ia  m leczarń ,  
u zn a je m y  k u r s a  t rz e c h  tygodn iow e  p rz y  spółce  cze rn 'cho-  
w sk ie j  z n a d e r  m a łą  ilością m leka ,  za  n ieodpow iedn ie  T e ­
o re ty k ó w  n am  nie p o trze b a  i d la tego  do czasu  p o w s ta n ia  
p rak ty c zn e j  sz k o ły  m leczarsk ie j ,  o k tó re j  pozwolimy sobie 
pomówić w  in n y m  a r ty k u le ,  u w aż am y  za s tosowne w y sy ła ć  
p rz y  su b w en c y i  k ra jo w e j  odpow iedn ie  s iły  n a  p r a k ty k ę  do 
wzorowo p row a d zo n y c h  sp ó łe k  w łośc iańsk ich ,  p rz y  k tó ry ch  
s ty p e n d y s ta  m óg łby  p r a k ty c z n ie  w y u cz y ć  się p rze róbek ,  
poznać d o k ła d n ie  m a n ip u la c y ę  odb io ru  m leka ,  w y p ła c a n ia  
za  t łu szcz  o d e b ra n y ,  p o rządnego  o p a k o w a n ia  p ro d u k tó w  n a ­
b ia ło w y ch ,  p row adzen ia  ks iążek ,  a  n a w e t  obznajom ienia  
się z pods taw ow ym i c z y n n ik a m i s to sunków  h a n d lo w y c h

N ie b y l ib y śm y  n a rażen i  w ów czas n a  n ieum ie ję tny  w y ­
rób, za w ie ran ie  u k ła d ó w  pozornie do d a tn ich ,  a  j e d n a k  g r o ­
żą c y c h  ru in ą  nowo p o w s ta jąc y m  spółkom , n ie b y l ib y ś m y  
n a ra ż e n i  n a  konieczność  z w ijan ia  czynnośc i  sp ó łe k  na  lato, 
a  w ięc  n a  czas na jw iększe j  p r o d u k c y i  nab ia łu .  W  szeregu  
na s tę p n y c h  a r ty k u łó w  b ę d z ie m y  usiłow ali  szczegółowo r o z ­
p a t rz y ć  w sze lk ie  cz y n n ik i  w cho d z ąc e  w  za k re s  jednolitej 
o rg an izacy i  m leczars tw a  kra jow ego .  T u  j e d n a k  nadm ien ić  
m usim y, że ac zk o lw iek  u zn a je m y  cenne  za le ty  p raw d z iw ie  
w zorow ego s ta tu tu  d la  sp ó łe k  m le cz a rsk ic h  p. C h a ru s k a ,  
w sza k że  i au to r  tegoż, a  n a w e t  i d r .  K rz y ż a n o w s k i  nie z a ­
przeczy ,  że ży w c e m  zas tosow anym  w k r a ju  n aszy m  b y ć  
nie może.

O św iad c zy ć  m usim y, że w  ty c h  miejscowościach, gdz ie  
n ie  m óg ł  po w sta ć  sk lep ik  K ó łk a  ro ln iczego, sp ó łk a  m le ­
c z a r s k a  w ło śc iań sk a  r a c y i  b y tu  nie ma, bo ta k ie  iDStytucye 
s to ją  ludźmi, nie s ta tu tam i wzorowemi. T e  dw ie  ins ty tucye  
K ó łe k  ro ln iczych  i m le c z a rń  w inny  się w za jem nie  w sp ie rać  
i p rz y  n a s z y c h  w a r u n k a c h  obydw ie  m uszą b y ć  ze sobą 
ściśle zw iązane .  W y p ł a t y  za  m leko  śc iąga ją  k u p u ją c y  
w  s k le p ik u  K ó łk a  ro ln iczego, w s k u te k  czego K ó łk o  ro ln i­
cze może się zadow oln ić  m nie jszym  zysk iem  n a  tow ara ch ,  
m a ją c  obró t zw iększony ,  j a k  się to dzieje  w Ł ę k a c h ,  gdzie  
sk lep  K ó łk a  roln iczego sp rze d a je  to w a ry  z dochodem  b ru t to  
10n/„, czego ż a d en  in n y  sk lep  d o k az ać  nie zdoła. P rz y  tern 
re g u lu je  się r u c h  hand low o-p rzem ysłow y  w  te n  sposób, że 
im port  tow arów  do wsi wynosi np. 10.000 złr.  rocznie, 
a  ek s p o r t  m as ła ,  jaj, rów nież  10.000 złr.,  czyli b u d że t  
b y w a  dodatn i .  T a k  im port,  j a k  e k sp o r t  z a ła tw ia  K ó łk o  rol­
n icze  , ch ro n ią c  lud  od w y z y sk u .  K ó łk o  roln icze 
w s k u te k  o b ro tu  p ien iężnego  sam o p rzez  się zasila spó łkę 
m le c z a r sk ą  w  k a p i t a ł  obro tow y.  K ó łk o  rolnicze, ja k  zw ykle  
d o tą d  się dzieje , s tanow i m iejsce z e b ra ń  dla gospodarzy , 
a  w ięc i n a  tern now em  polu  tam  ich ła tw ie j  z jednoczyć  ; 
w  k o ń c u  p rzez  zasa d n icz e  po łączenie  K ó łe k  ro ln iczych  
z m leczarn iam i,  zy sk u jem y  n a  kosz tach  adm in is tracy i .

P o leca jąc  n a  raz ie  te pobieżne uw ag i  rozw adze  W y ­
dz ia łu  kra jow ego , n ad m ien ić  m usim y, że w sk a z a n e m  b y ­
ło b y  zw ołan ie  a n k ie ty  m leczarsk ie j  p rzed  p ie rw szą  k a d e n -  
c y ą  se jm ow ą i to a n k ie ty  złożonej u ie  z ludzi n ie m a j ą ­
c y c h  po jęcia  o s to su n k ach  w ty  ®  k ie ru n k u ,  pobieżnie 
za ledw ie  obzna jom ionych  z p rze d s ięb io rs tw e m  m leczar-  
skiem, ale z ludzi p ra c u ją c y c h  n a  tern polu p ra k ty -



PRZEGLĄD MLECZARSKI. 35

cznie i przez czas dłuższy. Takich znajdziemy sporo w na­
szym kraju, wszakże przed zwołaniem ankiety musi być 
podany porządek dzienny. — Warto by pomyśleć o refe­
ratach szczegółowych dla poszczególnych spraw, pozostają­
cych w związku z mleczarstwem.

Ankieta taka  potrwa wprawdzie nie dzień jeden, 
a względnie nie 3 godziny — lecz przedłuży się na dni 
kilka ; nie poweźmie być może żadnych uchwał, ale skupi 
obszerny materyał, na podstawie którego Wydział krajowy 
a następnie Sejm poweźmie uchwały, które być może roz­
strzygną losy tej piekącej kwestyi.

K s. W ł. Nałurski, założyciel mleczarni spółkowej 
w Łękach górnych,

M. Btdikoivi.cz, kierownik mleczarń p. Dobrzyńskiej 
w Krakowie.

Konkurs mleczności na pierwszej w s t a n i e  c z e r n o n e p  
bydła polskiego w Krakowie.

Podał

Dr.  W A L E R Y  A K  K L E C K I
d o c e n t U n iw e r s y te tu  J a g ie l lo ń s k ie g o .

Z ..T ygodn ika  R o l.“ .

(Dokończenie).

Próbowano wprawdzie oznaczyć zapomocą liczb 
w p ły w  różnych czynników na wydzielanie mleka i w ten 
sposób  powstały różne systerr.aty „punktowania". W pra­
wdzie istnieją pewne prawidłowości, każdemu praktykowi 
dobrze znane, które wskazują, w jaki sposób zwykle se- 
krecya mleka zmienia się w zależności od wspomnianych 
czynników, ale od tych prawideł zdarzają się tak częste 
wyjątki, a przytem m ożna stanowczo twierdzić, że jest 
czystem niepodobieństwem objęcie rachunkiem wszystkich 
tych czynników, — że głębsze zastanowienie się nad tą 
sprawą musi zachwiać naszą wiarę w wartość stosowania 
■metody „punktów" do tego celu. Istotnego czynnika indy­
widualnego nie obliczymy zapomocą punktów, a zamiast 
brać pod uwagę rezultaty istotne, wprowadzamy fikcye 
i na podstawie tych fikcyj rozdajemy nagrody! Stanowi­
sko  podobne do naszego zajął w tej sprawie Benno Mar- 
tiny, twórca w spółczesnego mleczarstwa, pierwszorzędna 
n a  tem polu powaga, a przytem człowiek, który brał udzał 
jako członek ju ry  w  całym szeregu wystaw rolniczych 
j mleczarskich w Niemczech.

Odsyłamy czytelników do doskonałego artykułu, jaki 
w  przedmiocie punktowania na konkursach mleczności 
ogłosił Matiny w Oesterreichische Molherei Zeitung r. 1894 
Nr. 7 p. t. Ueber Schaupriifung von Milchlcuhen. Martiny 
w  tym artykule czyni między innemi słuszną uwagę, do 
jakich absurdów doprowadziłoby, gdybyśmy na wyścigach 
konnych chcieli dodaw ać np. koniowi, któryby miał gor­
sze warunki od innych, pewną liczbę metrów, i nagrody 
wyznaczali nie za szybkość biegu istotną, ale tę, jakaby 
była, gdyby warunki były takie same, jak u innych koni.

Co się tyczy sposobu premiowania na krakowskim 
konkursie mleczności, to po rozważeniu sumiennem całej 
tej sprawy, członkowie jury  (prof. dr. Adametz, prezes

w ystaw y p. Karol Czecz, docent Uniwersytetu dr. W. 
Kiecki i inspektor hodowli p. Sandoz), przyjęli punkt w i­
dzenia Martiny’ego, streszczający się w tem, że „nagrodę 
udziela się za to, co krowa istotnie dała, a nie za to, coby 
w  warunkach innych dać m ogła“ .

T a  uchwała obaliła częściowo dawniejszy regulamin 
komisyi wystawowej, naszkicowany w głównych zarysach 
dnia 23. maja 1897 r.

Regulamin ten zawierał następujące postanow ienia: 
1) Miarodajną dla rozdziału nagród jest sum a tłuszczu 
i substancyi suchej, wydzielona w mleku każdej krowy 
w  dniu konkursu. 2) Każdy miesiąc po ocieleniu daje 
prawo do zaliczenia 15°/, powiększenia ilości mleka osią­
gniętego w dniu konkursu. 3) Żywa waga każdej krowy 
ma być wziętą w  rachubę w celu wyrów ania rezultatu, 
przyczem za podstawę ma być wzięta przeciętna waga 
475 kg.

Pierwszy punkt został utrzymany, co się zaś tyczy 
punktu drugiego, to w myśl tego, co powyżej zostało po- 
danem, został on obalony, tem bardziej, że się zgodzono, 
iż 15% — nawet jeżeli nie przyjmować zapatrywania 
Martiny’ego — jest zbyt wiele, a potem, że wiadomości 
o czasie, który upłynął od ocielenia, nie mogły być, w e­
dług orzeczenia p. inspektora hodowli Sandoza, uważane 
we wszystkich wypadkach za bezwzględnie pewne. Pun­
ktu trzeciego również nie zastosowano.

Jednakowoż, jeżeli się w  podobny sposób postępuje, 
to byłoby w każdym razie wskazanem podzielić krowy
0 ile możności na różne kategorye (pod względem wieku, 
wagi żywej, laktacyi itd.). W  tym razie nie było to m o­
żliwe, ze względu na nieznaczną liczbę krów biorących 
udział w konkursie. Z tego względu postanowiono przy 
premiowaniu wziąć pod uwagę wszystkie okoliczności 
uboczne, jak np. szczególnie korzystną epokę laktacyi, 
nadmiernie niską zawartość tłuszczu lub substancyi suchej 
itd., wszystkie te okoliczności (wagę żywą, laktacyę) w ka­
żdym razie podać do wiadomości, ale nie wyrażać ich 
w punktach, a ocenę pozostawić uznaniu sędziów.

Podług wyłożonych tu zasad odbyło się rozdzielenie 
nagród.

Nie wadzi tu wreszcie zaznaczyć, że sprawa zasad 
premiowania w  tym wypadku miała znaczenie raczej za­
sadnicze, niż praktyczne; różnice bowiem w wydajności 
krów były tak znaczne w stosunku  do różnic wieku, wagi, 
laktacyi itd., że gdyby nawet zastosować metodę punkto­
wania (np. wiedeńską), to nie wpłynęłoby to na wynik 
konkursu. W  każdym jednak razie uważałem za potrze­
bne poruszyć tu sprawę punktowania i taksacyi na kon­
kursach mleczności.

Pierwszy konkurs mleczności czerwonego bydła pol­
skiego nie powunien przejść bez śladu. Zaciekawienie, ja ­
kie wzbudził w kołach najbardziej nim zainteresowanych, 
świadczy, że nie był on bezużyteczny. Wymiana zdań
1 myśli, jaka się po nim odbyła, powinna stać się bodź­
cem do pracy i dalszych czynów w kierunku podniesienia 
hodowli krajowej, wszak często genezą czynów są myśli, 
które dopiero wymiana zdań na jaw  wydobywa.
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O zaniknięciu pachciarstw a.
W  numerze 4. „Rolnika" z d. 24. lipca br. ukazał 

się fejleton p. Spausty p. t. „O pachciarzach", w którym au­
tor krytykuje ten zawód ze znajomością rzeczy, życzy zie­
mianom, żeby r pachciarze roztopili się w rzeczywistości", 
czyli, aby ich więcej nie było i zaleca zakładanie spółek 
mleczarskich dla urzeczywistnienia tego postulatu.

Zbadaimy pokrótce, pod jakiemi warunkami ta rece­
pta mogłaby sprawić skutek pożądany, bo p. Spausta o tem 
nic nie wspomniał. Trzymanie pachciarza zaspakaja kilka 
potrzeb każdego gospodarstwa, a które p. Spausta dobrze 
i dowcipnie streszcza w swym a r ty k u le ; a mianowicie: pa- 
chciarz, uwalnia rolnika od przeróbki i od sprzedaży n a­
biału, robi dlań wszelkie sprawunki i nareszcie kupuje ró­
żne rzeczy drobniejsze, jakie w gospodarstwach znajdują 
się do zbycia. I należy dobrze to pojąć, że dopóki tych u- 
sług, a szczególniej sprzedaży nabiału, nie będzie mógł go­
spodarz w inny sposób uzyskać, dopóty pachciarza znaj­
dziemy niemal w każdym dworze, pomimo, że niejeden wła­
ściciel z przyjemnością by się go pozbył.

Łatwo można wykazać, że w tej materyi sprzedaż 
nabiału gra największą rolę. I w samej rzeczy, pierwsza 
funkcya pachciarza, to jest przeróbka nabiału, nie jest tru­
dną, choć stanowczo wymaga ona pewnej znajomości przed­
miotu; co więcej, w wielu dworach, pacheiarz zabiera tylko 
pewną część mleka — reszta zas, jak  naprzykład, jeden 
podój na dzień, bierze się na potrzeby folwarku i przera­
bia we własnym zarządzie na masło i na ser; jest to więc 
najlepszym dowodem, że oddawanie mleka pachciarzowi 
nie pochodzi ani z lenistwa, ani z nieznajomości, jak trzeba 
z nabiałem się obchodzić. D ruga funkcya dzierżawiącego 
mleko, t. j. przywożenie poczty, załatwianie sprawunków 
i t. d., nie jest z pewnością dostateczną przyczyną do trzy­
mania pachciarza, bo taki pacheiarz, który codzien jeździ, 
dostaje na utrzymanie jednego lub paru koni, a powtóre, 
jeżeli do robienia sprawunków nie ma się parobka odpo­
wiedniego, to się zwykle posyła do jakiegoś znajomego 
sklepu, a tam wszelkie kupna się załatwiają. Trzecia fun­
kcya dowcipnie zaznaczona przez p. Spaustę pod ty tu łem : 
„czas płaci, czas traci“ jest tego rodzaju, że pacheiarz speł­
nia rolę kupca, który drogo kupuje różne drobiazgi, odbi­
jając te straty sowicie, według pomienionego autora na 
czem innem ; otóż te same funkeye kupca „pod ręką 
i rzekomo dobrego, może spełniać i często spełnia aren- 
darz lub inny jaki żyd, osiadły na wsi lub w bliskiej 
okolicy.

Pozostaje ostatnia racya i ona jest najważniejszą, 
a mianowicie : pacheiarz nabywa, kupuje mleko, a tej sprze­
daży innym sposobem uzyskać nasi ziemianie, w ogóle mó­
wiąc, nie mogą. Pan Spausta pozwala się dorozumiewać, 
że sprzedaż by istniała, gdyby zakładano mleczarnie zbio­

T  R E  Ś ć :  K ilka uwag w spraw ie rozwoju m leczarstw a. — 
— 0  zaniknięciu pachciarstw a.

rowe, przyczem wszelkie inne funkeye pachciarskie z ła ­
twością mogłyby się dokonywać. Nie przeczymy temu w szy­
stkiemu, na mocy tego cośmy powyżej powiedzieli, ale za­
pytujemy, dlaczego mleczarni spółkowych u nas obywa­
tele nie zakładają ? Oto odpowiedź na to pytanie jest pro­
sta, tj .:  „że j e ż e l i  s i ę  i c h  u n a s  n i e  z a k ł a d a  i j  e- 
ż e l i  w o g ó l e  u n a s  m l e c z a r s t w o  s i ę  n i e  r o z w i j a ,  
t o  g ł ó w n ą  t e g o  p r z y c z y n ą  j e s t  b r a k  r e g u l a r ­
n e g o  z b y t u  n a  p r o d u k t  a n a b i a ł o w e ,  a n i e s t e t y  
k o m p e t e n t n e  do  d z i a ł a n i a  w t y m  k i e r u n k u  o- 
s o b y ,  t a k  w z a c h o d n i e j ,  j a k  i we  w s c h o d n i e j  
G a l i c y  i, n i e  m a j ą  j e s z c z e  t e g o  p r z e k o n a n i a ,  
że  p r a w d z i w ą  p r z y c z y n ą  t e g o  z a s t o j u  m l e ­
c z a r s t w a ,  j e s t  t o,  c o  w s k a z u j e m y  p o w y ż e j ;  
i d l a t e g o  n i c  s i ę  n i e  r o b i ,  a b y  u ł a t w i ć  z b y t  
p r o d u c e n t o  m.*)

Lecz tyle się już w tej mierze pisało, że na nowo 
traktować o tym przedmiocie — cytować masę listów, jakie 
mam w ręku, w których producenci masła lub sera szwaj­
carskiego dopraszają się, aby im znaleźć kupców na ich 
produkty — powtarzać przykładów tych folwarków, które 
z przyczyny braku zbytu masła, przedały je na smarowidło, 
a ser szwajcarski na karmę dla nierogacizny — przypomnień, 
że ani przedsiębiorcy, ani gospodarze nie chcą łożyć na 
mleczarnie spółkowe, bo z własnego doświadczenia wie­
dzą, że trudno przedać produkta nabiałowe — przytaczać 
przykład Niemiec i innych krajów, że tam każdy rolnik 
i każda mleczarnia spółkowa, mają natychmiastowy zbyt 
na swe produkty i to za pomocą sposobów, które znamy, 
a których nie chcemy użyć i t. d. — uważam za powta­
rzanie się bezcelowe, i dlatego muszę zadowolnić się zro­
bieniem uwagi, że jeżeli jesteśmy dobrymi producentami, 
że jeżeli dostajemy pierwsze nagrody na wystawach wie­
deńskich i innych za nasze wytwory, to za to jesteśmy 
kiepskimi ostatniego gatunku organizatorami handlu, 
a wskutek tego jednostką nadzwyczaj upośledzoną pod 
względem ekonomicznym.

Jutrzenka jednak  b ły s k a ; na wielu bardzo polach za­
czynamy się krzątać koło sprawy ułatwienia zbytu produ­
któw rolniczych. Miejmy nadzieję, że i na polu mleczar- 
skiem ta jutrzenka zaświta, a wówczas będzie można usu­
nąć nieodpowiednich pachciarzy i myśl p. Spausty urzeczy­
wistnić.

I)r. U. Wareg Massalski.

*) J a k o  dowód prawdziwości m e g o  tw ierdzenia  mogę p rz y ­
toczyć słowa wypowiedziane w Sejmie, w r. 1891  r. przez s. p. 
Z yg m u n ta  K ozłowskiego: „Żeby mleczarstwo się rozwinęło 
m ów ił ten poseł -  trzeba, aby  b y ł  zbyt na jego produk ty ,  
a że zbytu  nie m a, więc i m leczarstwo się nie rozw in ie1'.

K onkurs m leczności na  pierwszej u. ystaw ie czerwonego byd ła  polskiego w Krakowie.

Odpowiedzialny redaktor Jan Biedroń. Nakładem galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego.
Z d ru k arn i „Dziennika Polskiego", ul. Sobieskiego 1. 16., pod zarz. P r. Kattnera.


